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Bruno Wioska

Z ziemi polskiej do
włoskiej


Moją francuską wyprawę opisałem
w książce „Rowerem na koniec świata”. Kolejną, znaczącą podróżą,
która pozostawiła w pamięci wspaniałe przeżycia, była podróż do
ziemi włoskiej. Wcześniej odbyłem jeszcze kilka krótszych i
dłuższych wypadów do krajów Beneluksu, ale nie były to podróże
bardzo podniecające, choć Amsterdam, Maastricht, wyspa Texel,
Brugia czy Bruksela zrobiły na mnie dobre wrażenie.

Francja przez wiele lat
znajdowała się w kręgu moich zainteresowań i zajmowała czołową
pozycję. Do podróży do Włoch nawet moja żona nie mogła mnie
namówić. Ale od kiedy po raz pierwszy nareszcie pojechaliśmy do
Ligurii i trochę poznałem Włochy, chętnie tam powracam.

Oprócz tej pierwszej, rowerem,
odbyliśmy z żoną siedem podróży do Włoch, ostatnia była podróż do
Toskanii. Ale to na razie... jestem pewny, że następne będą
wkrótce.

W obecnym czasie podróże
zagraniczne, a właściwie legalne przekraczanie granic, nie stanowią
problemu. Starsi pamiętają jeszcze, jak przekraczało się granice
przed wielkim przewrotem, przed powstaniem Solidarności, obaleniem
muru berlińskiego i komunizmu. W poprzedzających te wydarzenia
latach, by wyjechać, nie tylko na Zachód, stawało się najpierw w
tasiemcowej kolejce, by oddać wniosek na paszport, po kilku
tygodniach niecierpliwego oczekiwania znowu trzeba było odstać
wiele godzin w urzędzie, by odebrać (lub nie) paszport. Potem były
jazdy do konsulatów lub czekanie w kolejkach w biurach podróży z
formularzem na wizę, następnie po odbiór wizy (jeśli nam
przyznano)... a potem w banku na przydział dewiz...

Kilka godzin – mniej lub
bardziej cierpliwie – czekało się na granicy, gdy w tym czasie
celnicy i straż graniczna spacerowali sobie obok samochodów, nie
interesując się podróżnymi. W jakimś momencie zaczynał się
chaotyczny ruch i ostre przetrzepywanie samochodów, sprawdzanie
specjalnymi lustrami podwozi i zaglądanie nie tylko do bagażników i
bagaży, ale także do silników.

Celnicy bardzo często bezczelnie
naciągali podróżujących na niesłuszne opłaty celne, w razie odmowy
zatrzymywali podróżnych na granicy do momentu, aż turyści „pękli” i
zapłacili często wygórowane sumy pieniędzy, oczywiście w dolarach.
Ci, którzy przekraczali granicę autami osobowymi, najczęściej byli
wcześniej poinstruowani przez obytych na wszystkich przejściach
granicznych znajomych i byli przygotowani na płacenie „myta”. W
paszportach, niby przez pomyłkę, zawsze znajdowało się
kilkadziesiąt dolarów, które otwierały granicę.

W tych czasach
taki wyjazd „turystyczny” musiał się zwrócić., Niemal każdy bowiem,
komu się udało dostać paszport po opisanych wyżej perypetiach
i po otrzymaniu wizy turystycznej (po którą
także trzeba było odstać), miał prawo do
zakupu raz w roku po kursie państwowym, który był o wiele niższy od
kursu dolara na czarnym rynku – 150 dolarów. Resztę przeciętny
podróżny musiał „dokombinować”, czyli czymś pohandlować za
granicą.

Także i mnie się zdarzyło
kombinować. Moja uczelnia (ASP Kraków) brała udział w programie
„wakacyjnych wymian studenckich”. Naszym partnerem była Akademia
Plastyczna z Wielkiego Tyrnowa w Bułgarii. Byłem w grupie 10
studentów, którzy brali udział w tej wymianie, której koszt był
dość wysoki, bo płaciliśmy po 2 500 zł, jako opłatę za pobyt grupy
bułgarskiej. Każdy z Bułgarów miał otrzymać z tej puli kieszonkowe.
Takie same warunki miały i nas obowiązywać. Tak jednak nie było,
ale to już historia, do której nie warto wracać.

Przyszedłem na katowicki
dworzec, skąd pociągiem osobowym mieliśmy się udać przez Budapeszt
i Bukareszt do Sofii – potem jeszcze pojechać dalej do Warny,
Słonecznego Brzegu i do dawnej stolicy Bułgarii Wielkiego Tyrnowa.
Na dworcu było już parę osób i dyskutowali o tym, co mają do
sprzedania. Koledzy z przerażeniem stwierdzili, że jestem
absolutnie nieprzygotowany do zagranicznego wojażu, bo nie miałem
nic na handel. Wtedy dowiedziałem się, że w Bułgarii „idą” kolorowe
narzuty na tapczany i krem Nivea. Staszek H., który kupił wcześniej
narzutę, stwierdził, że nie mam szans takowej dostać, bo on przez
tydzień szukał po całym Śląsku i znalazł tylko jedną i do tego mało
kolorową. Pozostało mi tylko kupić kremy Nivea. Do pociągu było
trochę czasu i poleciałem do jedynego wtedy w Katowicach domu
towarowego ZENIT. Wróciłem zadowolony – w samą porę, bo należało
już wsiadać do pociągu. Gdy pociąg ruszył, zaczęły się dyskusje,
ile i jakie towary kto ma. Numer 1 na liście zajął krem Nivea. Ja z
moimi 4 pudełkami wywołałem pobłażliwy uśmiech i zająłem ostatnie
miejsce. Na liście była jeszcze pościel, która – jak mówiono – jest
towarem poszukiwanym na Węgrzech. Jeszcze nie skończyliśmy się
licytować, gdy z przerażeniem dowiedziałem się od pani asystent A.,
że nasza podróż do Sofii będzie trwać 3 dni, bo nie było biletów na
pociąg pośpieszny... Później, czasem podróży nie przejąłem się, w
końcu jechaliśmy na miesiąc, nie przejmowałem się także tym, że nie
wziąłem ze sobą nic do jedzenia. Nie byłem zresztą w tym jedyny.
Ale wtedy nie martwiliśmy się zupełnie, bo zasiedliśmy do
brydża.

Po trzech przesiadkach w
Bratysławie, Budapeszcie i Bukareszcie i po nieskończenie długiej,
dwudniowej podróży, umilanej brydżem, dojechaliśmy o godzinie 5
rano do Ruse. Tam, już naprawdę bardzo zmęczeni, po nieprzespanych
nocach, byliśmy zmuszeni czekać 4 godziny na przesiadkę do Sofii.
To miały być kolejne godziny jazdy. W Ruse miał na nas czekać
wysłannik z Tyrnowa. Jeszcze go nie było. W Polsce zrobiliśmy sobie
wymianę na bułgarskie lewy, więc mogliśmy iść do baru i kupić sobie
coś do zjedzenia. Przewodnik powiedział, że kieszonkowe dostaniemy
dopiero w Sofii.

Mimo wczesnej pory było już
bardzo ciepło, co nam, zmęczonym, dawało się bardzo we znaki. Na
szczęście w pobliżu dworca już był czynny bar. Podszedłem do
bufetu... zapytałem tak jak umiałem, czyli po rosyjsku, czy jest
kawa. Dzisiaj to jest oczywiste, tylko idiota w kawiarni lub barze
będzie pytał, czy jest kawa. Wtedy w Polsce to było podstawowe
pytanie. Wtedy idiotą był ten, kto zamawiał kawę, nie pytając, bo
nie zawsze była...

Bufetowa,
kiwając przecząco głową, odpowiedziała: „ima”. Rozczarowany
studiowałem menu na dużej tablicy. Bufetowa popatrzyła zdziwionym
wzrokiem na mnie, co zdenerwowało mnie jeszcze bardziej; wzruszyła
ramionami i przestała się mną interesować. Kawa oczywiście w spisie
była. Ale skoro pani powiedziała ima, to znaczy – nie ma, jak sobie to
przetłumaczyłem. Pewnie o tej porze nie podają w Bułgarii kawy –
pomyślałem i rozczarowani odeszliśmy od bufetu. Kupiliśmy w
automacie napój, który miał powodzenie, był to jakiś bardzo gęsty,
lepki i słodki napój z kukurydzy. Smakowało to nie najlepiej, ale
co zrobić. Wtem... podchodzi do bufetu jakiś Bułgar, w roboczym
ubraniu i... odchodzi z kawą. Popatrzyliśmy na siebie i po krótkiej
naradzie wysłaliśmy Staszka –
który, jak twierdził, mówił po rosyjsku lepiej od
nas, a ten język jest pokrewny z bułgarskim – mając nadzieję, że może jemu uda się
kupić tak wymarzony napój.

Staszek poszedł odważnie do
bufetu i zapytał grzecznie: „czy jest kawa” – oczywiście, pewnie z
przejęcia, zapomniał, że ma pytać po rosyjsku... ale powiedział
wystarczająco głośno po polsku, by głuchy go zrozumiał. Bufetowa
tak samo pokręciła głową, i Staszek rozczarowany wrócił do nas. Gdy
dopijaliśmy lepki syrop kukurydziany, od bufetu odchodził właśnie
jakiś robotnik, niosąc dla swoich kolegów... trzy kawy. Tego
mieliśmy już dosyć. Pomyśleliśmy: „Polakom odmawiają kawy! Ładnie
nas tu, w Bułgarii, przyjmują.”

Kilka godzin później, jadąc już
pociągiem, poskarżyliśmy się na takie traktowanie naszemu
bułgarskiemu przewodnikowi, który słysząc to, parsknął śmiechem.
Dla nas był to kolejny afront. Widząc nasze miny, uspokoił się i
objaśnił nam, że: w Bułgarii, gdy porusza się głową w górę i w dół,
tak jak my to robimy na znak przytakiwania, oznacza to przeczenie,
a słowo „ima” oznacza „jest”. Zaprzeczeniem jest „njama”

Skoro jesteśmy w Bułgarii, to
przypomnę jeszcze incydent z bułgarskim celnikiem, a może
wojskowym... nie wiem. Strażnik ten zainteresował się moją brodą.
Powiedział, że nie wpuści mnie do jego kraju, jeżeli nie zgolę
brody... Na szczęście w moim przedziale w czasie kontroli był nasz
przewodnik i wyjaśnił coś strażnikowi... ten zasalutował i
popatrzył na mnie jakby z uznaniem. Wtedy ja z kolei zrobiłem
głupią minę. Cały incydent wyjaśnił nam przewodnik. Otóż w
Bułgarii, w tych czasach, brody mogli nosić tylko mnisi i
artyści... Tak jednego dnia nauczyliśmy się bardzo wiele. Podróże
kształcą... Wtedy nie chciałem w to wierzyć.

W naszej
uczelni był portier, rencista górnik. Ten pan zawsze nam
mówił: Chłopy, nojważniejszo jest łobco
godka i diplom. Wtedy nas to bawiło...
Musiałem się sam na własnej skórze przekonać...

Dotarliśmy do Sofii

Wracam do naszych sukcesów
handlowych. Staszek za swoją narzutę otrzymał 1800-krotne
przebicie. Ja... cóż. Biznesu nie zrobiłem. Jedno pudełko kremu
ofiarowałem w Warnie jakiejś bułgarskiej studentce, a pozostałe
kremy przywiozłem do domu. Na plaży w Warnie, gdzie podobno szły
najlepiej, próbowano mi kilkakrotnie sprzedać kremy NIVEA. Wtedy
najliczniejszą grupą plażowiczów byli Polacy. Tak skończyłem na
zawsze z handlem zagranicznym... na czarno.

Potem zdarzyło mi się, już
legalnie, prowadzić niemiecką firmę w Polsce, byłem
przedstawicielem firmy wystawienniczej, oferującej modularne
systemy. Trudne to były czasy, bo przelicznik złotego do marki
niemieckiej był bardzo niekorzystny dla złotówki. Poza tym na rynku
wystawienniczym królowały podróbki wytwarzane przez samych
organizatorów targów. Po kilkakrotnych próbach oszustw przez
niesolidnych klientów i nieregulowania rachunków zlikwidowałem
firmę. Doszedłem do wniosku, że nie nadaję się do handlu.

Ale zostawmy handel i tak
zwanych turystów i zajmijmy się granicami.

Granice...

W latach wczesnego
średniowiecza, czyli w epoce podbojów, wszystkie plemiona, bo
państwa w sensie politycznym nie istniały, próbowały zagarniać
ziemię swoich sąsiadów. Odbywało się to niekoniecznie drogą
podbojów. Terytorium można było także stracić lub zyskać poprzez
małżeństwa. Przykładem tego są Habsburgowie, którzy władali niemal
całą Europą, nie wyłączając Polski. Jednak decydującą rolę
odgrywały wojny. Zabijano się wzajemnie bez litości. Polacy i
Czesi, jak dowiedziałem się z programu TVP Historia, byli w tych
wojnach bezpardonowi. Podbite kraje starały się odzyskiwać utracone
terytoria, odbijać wziętych do niewoli .Grabieżcy pozostawiali
zgwałcone żony, córki i wiele wdów, o ile nie brali ich do niewoli.
W czasach wojen z Turkami Praga była centrum kastracji mężczyzn
branych do niewoli.

Zabór obcych
terytoriów – w co
trudno uwierzyć – zdarza się nawet współcześnie. Chodzi naturalnie o
Rosję.

W XI wieku Bolesław Chrobry
wbijał pale graniczne u zbiegu Łaby i Soławy, co oznaczało, że
istniało państwo polskie. Później odzyskiwał i tracił na przemian
ziemię łużycką z Miśnią i Milskiem, ale objął we władanie Morawy i
Słowację... Polsce w Unii z Litwą aż do wieku XVI udało się wyrwać
dość dużą połać Europy i zawładnąć Europą od Morza Bałtyckiego do
Kaspijskiego. Jednak w późniejszych latach wyglądało to różnie, aż
do tego stopnia, że któregoś roku Polska przestała istnieć.

Wtedy to Polacy walczyli „za
wolność waszą i naszą”, ale za granicą. Brali udział w walkach o
Amerykę (Kościuszko i Pułaski), za Francję (tłumili wraz z
Napoleonem powstanie w Hiszpanii pod Samosierrą, walczyli przeciw
Habsburgom, ale także przeciw Rosji). Austriacy z kolei walczyli z
Włochami o Tyrol. Ale o tym później.

Mongołowie, a potem Turcy,
wielokrotnie starali się zawładnąć Europą. Dzięki Sobieskiemu, po
bitwie pod Wiedniem, odeszli jak się wydawało ze środkowej Europy
na zawsze (chociaż Austriacy, co do roli, jaką odegrał Jan III
Sobieski w wypędzeniu Turków są odmiennego zdania. Austriacy
zwycięstwo przypisują sobie. Co prawda wspominają o obecności
Sobieskiego, ale marginalizują jego rolę). Jak to wyglądało z
naszej strony...

Jak Sobieski pobił Turków

.Pomińmy
najazdy Tatarów. Podboje Europy przez muzułmanów, możemy podzielić
na trzy fale. Pierwszej próby podboju
Europy dokonali Saraceni, czyli Maurowie w średniowieczu,
najeżdżając na Hiszpanię. Po wielu latach panowania, walcząc pod
dowództwem Abdula Rahmana, chcieli podbić dalszą część Europy.
Zostali powstrzymani we Francji, w bitwie pod Poitiers (Tours),
przez Karola Młota (Martela, dziadka Karola Wielkiego) 25
października 732 roku.

Drugiej próby podboju Europy
dokonali na Bałkanach Turcy osmańscy, którzy zostali zatrzymani w
Austrii, dzięki zwycięstwom króla Jana III Sobieskiego, 18 września
1683 roku pod Wiedniem i w dwóch bitwach pod Parkanami. W Bułgarii
Turcy pozostali o wiele dłużej.

Austriacy oczywiście
marginalizują udział polskiego króla, który w zwycięskiej bitwie
dowodził wojskami polsko-austriacko-niemieckimi. Mało znany jest
fakt, że po jednej z bitew, król Jan Sobieski przez pół mili
uciekał tylko z siedmioma towarzyszami. Razem z królem uchodził
koniuszy koronny Marek Matczyński. Gdy dwóch spahisów dogoniło
króla, zasłonił go nieznany z imienia rajtar, pochodzący
prawdopodobnie z chłopów. Sobieski poczuł się bezpieczny dopiero
wtedy, gdy dotarł do nadchodzącej polskiej piechoty i regimentów
jazdy Karola Lotaryńskiego.

Ścigający
Polaków Turcy zadali im znaczne straty. Przed całkowitą zagładą,
polską jazdę uratowała nadciągająca polska piechota i austriacka
jazda, na widok których, Turcy wstrzymali pościg. Austriacy
ignorują rolę Jana III. My znamy powiedzenie: „austriackie gadanie” i wiemy swoje, a
Austriacy niech się upierają przy swojej wersji.

Obecnej, trzeciej próby podboju
Europy dokonują liczni potomkowie tamtych muzułmanów. We Francji,
Niemczech, Szwecji i innych krajach Europy, włącznie z Rosją,
budują oni liczne meczety, których w samej Francji jest ponad 1500.
Tak więc trzecia fala podboju Europy przez muzułmanów odbywa się na
naszych oczach.

Wtedy tylko tysiące Turków i
muzułmanów podbijało Europę. Dzisiaj są legalnie, bez podbojów...
Zobaczymy, co z tego wyniknie...

Strach pomyśleć, gdyby Turcy
mieszkający w Berlinie lub Kolonii nagle chcieli utworzyć autonomię
lub separatystyczne państwo na terenie Niemiec, lub licznie
zamieszkujący Wiedeń Rosjanie, którzy w kasie Austrii zostawiają
parę miliardów euro, żądali tego samego...

Wędrówki ludów

Wędrówki ludów, i nowoczesne
zabory, jakie mają miejsce we wschodniej części Europy, można by
skwitować po polsku, fragmentem z „Wesela” Wyspiańskiego.

 CZEPIEC

 Cóz tam, panie, w polityce?

DZIENNIKARZ

 Ale tu wieś spokojna.

Niech na całym
świecie wojna,

byle polska wieś
zaciszna,

 byle polska wieś spokojna

* * *

Polacy bili się o wolność swoją
i obcą, a w ostatnich latach XX wieku ginęli i cierpieli, „aby
Polska rosła w siłę, a ludziom żyło się dostatniej”. Dostawaliśmy
ciosy pałami po głowach, nawet śmiertelne i to nie tak dawno, we
własnym kraju... od swoich. Resztki komunistów, lub ich następne
pokolenia, różnymi sposobami walczą o odzyskanie władzy. Są jeszcze
tacy, którzy chwalą tamten system, bo żyło im się lepiej niż teraz.
Nie każdy potrafił przestawić się na obecny system gospodarczy. Być
może upłynie jeszcze wiele lat, nim historia wypowie się na ten
temat, kto był kim, i osądzi winnych, bo w tej chwili ten temat
jest jeszcze polityczny, a nie historyczny.

Marksiści powiedzieli: „Być
wolnym, znaczy rozumieć konieczność”. Komuniści serwowali wolność
na swój sposób, z naciskiem na słowo „konieczność”, czego naród nie
chciał zrozumieć.

Przez wieki przelano wiele krwi,
byśmy wreszcie odzyskali wolność i doczekali prawdziwej
niezależności, chociaż to także jest pojmowane w różny sposób.

Historia spłatała nam figla; bo
czy nasza krew przez wieki wylewana, nie okazała się zbyteczna? Czy
musieliśmy utracić naszych protoplastów, dziadków i rodziców w nie
naszych wojnach? Za co niepotrzebnie siedzieli w łagrach,
więzieniach i obozach?

Ale wróćmy do granic
państwowych. Przesuwano je według widzimisię, bo obecnie, jako
wolni ludzie, a może właśnie dzięki temu, że nasi protoplaści
walczyli... możemy bezproblemowo i bez ograniczeń podróżować bez
wiz po całej środkowej i zachodniej Europie. Chichot losu...

Ale czas na naszą wędrówkę

Podróż pierwsza

Nasza pierwsza podróż do Włoch
wypadła w czasie wielkanocnym. Postanowiliśmy z żoną spędzić święta
w zachodniej części Włoch, w Ligurii; tym razem ze znajomymi.

Przyjaciele pojechali nową alfą,
a my, nomen omen rowerem, ale tym razem na czterech kółkach,
wyposażonym w prawie 3-litrowy silnik tdi. Wyjeżdżamy z
miejscowości Bad Neuenahr, leżącej nad Ahrem, około 25 kilometrów
na południe od Bonn. Tutaj zaczyna się pasmo niewysokich gór Eifel,
które ciągnie się około 100 kilometrów, aż do Belgii.

Przed tysiącami lat w tym
miejscu, gdzie płynie rzeka Ahr, a na stokach jej doliny dojrzewają
winogrona, było morze. Brzeg znajdował się w dzisiejszym Bad
Godesbergu, południowej dzielnicy Bonn. Patrząc z tego miejsca w
dół Renu, to w tych okolicach ma szerokość około 500 metrów, po
lewej stronie można zauważyć kilkanaście wierzchołków gór – to
nieczynne wulkany. Największy jednak znajduje się po stronie
prawej, pomiędzy Bad Neuenahr a Koblencją w Maria Laach. Ten dał
się we znaki całej Europie. Ostatni wybuch tego wulkanu miał
miejsce w roku 10 920 przed Chrystusem.

Na dnie uśpionego krateru,
znajduje się jezioro w którego lustrze odbijają się interesujące
średniowieczne zabytki z XI i XII wieku – klasztor i kościół w
stylu romańskim. W czasie drugiej wojny światowej, w klasztorze
tym, ukrywał się przed hitlerowcami późniejszy kanclerz Niemiec
Konrad Adenauer.

Jezioro Laach ma 3,3 kilometra
kwadratowego powierzchni. Jest to jezioro bezodpływowe. Nadmiar
wody odprowadzany jest wybitymi już w średniowieczu dwiema
sztolniami. Jezioro to jest największym w Europie jeziorem
znajdującym się w kraterze wulkanu. Kilka mniejszych znajduje się
kilkanaście kilometrów dalej na zachód, w pobliżu autostrady
Koblencja – Trier (Trewir).

Jezioro Laach
(Nazwa Laach (łacińskie
lacus - jezioro), nazwa
pochodzenia celtyckiego, podobnie jak miasto Aachen
(Akwizgran) jest pod ciągłą obserwacją
wulkanologów, którzy twierdzą, że w ciągu najbliższych stu lat,
wybuch wulkanu jest możliwy. W wodzie jeziora coraz częściej można
zauważyć pokazujące się pęcherzyki wydobywającego się gazu
siarkowodorowego. Wulkan ten przed tysiącami lat wyrzucił 16
kilometrów sześciennym pyłów wulkanicznych, ich grubość na
przestrzeni wielu kilometrów wokół wulkanu wynosi 7
metrów. Wulkanolodzy oceniają ten wybuch w
skali indeksu eksplozji (od 0 do 8) na 6. Ślady pyłów wulkanicznych
można jeszcze dzisiaj stwierdzić nawet w Szwecji.
Wybuch ten miał także pozytywne skutki dla tego
terenu, bo lawa jest doskonałym materiałem budowlanym, a ziemia
powulkaniczna jest bardzo urodzajna. Na płaskowyżu, na południe od
Bonn aż do doliny Ahru, uprawia się truskawki i owoce, a w samej
dolinie – winogrona.

Winnice nad
Ahrem w III wieku założyli Rzymianie, którzy już wtedy mieszkali na
tych terenach (W
Ahrweiler można zwiedzać niedawno odkrytą willę bogatego
Rzymianina. Dla zainteresowanych link na temat doliny Ahru w języku
niemieckim, angielskim i francuskim http://www.ahrwein.de/).
Granica Cesarstwa Rzymskiego znajdowała się na
rzece Ren (niem. Rhein), a jeden z wielu rzymskich obozów znajdował
się w Bonn. Miasto Trier (łac. Trevir) w wieku IV za czasów
panowania Konstantyna było siedzibą Cesarstwa Rzymskiego. Po upadku
cesarstwa przyszli na te tereny Burgundowie i rozwinęli uprawy
winogron, wprowadzając ich nowe odmiany. Do dzisiaj niemal w całej
bardzo skalistej, o niemal pionowych ścianach, i widokowej dolinie,
uprawia się czerwone wino typu burgund lub Portugieser. Tę odmianę
winorośli przywieziono z Porto i zasadzono w Europie Środkowej w
1772 roku. Odmiana ta uprawiana jest w Niemczech, Austrii,
Czechach, na Węgrzech, we Włoszech i Chorwacji.

Ahrskie Wina, w
odróżnieniu od innych czerwonych win, pije się ogrzane do
temperatury wyższej niż temperatura pokojowa. Dopiero wtedy bowiem
wydzielają się wszystkie aromaty. Wino to ma specyficzny i
niepowtarzalny bukiet. W winiarniach do tych win serwuje się
pochodzący z alzackiej kuchni Flammkuchen (Wszystkie
recepty w drugiej
części książki), w Polsce znany jako
podpłomyk.

Jesienią z
zerwanych i fermentujących już winogron wytłacza się moszcz, część
tego fermentującego jeszcze młodego wina, sprzedaje się pod
nazwą Federweißer, (Świeże wino z z białych winogron) lub
gdy chodzi o moszcz z czerwonych winogron – Federroter. Najczęściej serwuje się
je wraz ze smakowitym Zwiebelkuchen – ciastem cebulowym (recepty na końcu książki). Takie musujące wina pije się jak oranżadę, w pierwszej chwili
nie wyczuwa się alkoholu, jednak po chwili stwierdza się, że z
głową jest coś nie tak.

Dla tych, co nie tylko lubią
wędrować, ale od czasu do czasu lubią zrobić małą przerwę na
posiłek, szczytami doliny prowadzi mocno uczęszczany trakt, „szlak
czerwonego wina“. Jest to ciekawa i widokowa trasa turystyczna z
wieloma restauracjami i winiarniami, ciągnąca się od Altenahr aż do
ujścia Ahru do Renu w pobliżu Remagen. Wzdłuż rzeki Ahr przebiega
także interesująca trasa rowerowa.

 


Podróże i nazwy

Nadszedł nareszcie dzień wyjazdu
do Włoch. Jest godzina szósta rano, dla mnie jeszcze o wiele za
wcześnie. Do pokonania mamy prawie tysiąc kilometrów. Licząc z
przerwami, czeka nas około 10 do 11 godzin jazdy. Samochód stoi
zapakowany przed domem. Nie zatankowałem zbiornika do pełna, zrobię
to w pobliżu granicy szwajcarskiej, dokąd bez problemu dojadę, tam
też zrobimy przerwę. Kilkanaście kilometrów od domu zaczyna się
długi, spokojny zjazd. Ciągnie się niemal aż do Koblencji, a potem
dalej ciągle w dół.

Nazwy geograficzne

W tym miejscu
znowu muszę się zatrzymać i wyjaśnić sprawę nazw miast. Nie
rozumiem, jak można mieć pretensje do obcokrajowców, a szczególnie
dotyczy to pretensji do Niemców, że nazywają polskie miasta po
swojemu. Tak się uczą w szkole i tak mają je opisane na mapach.
Jeżeli ktoś Wrocław nazwie „Breslau”, to nie znaczy, że jest odwetowcem. Tak jest napisane na jego
mapie lub w przewodniku. Francuz nie będzie oskarżał Polaka, że
zawłaszcza mu Paryż, nie używając oryginalnej pisowni
„Paris”.

Najbardziej
dziwne jest polskie nazewnictwo dotyczące wczesnośredniowiecznych
miast w Niemczech. Darujmy sobie Koblencję, gdy chodzi o miasto
Koblenz. Bo nazwa jest podobna. Ale nie rozumiem, dlaczego ktoś
mówi, że był w Trewirze (Trier), w Moguncji (Mainz) Ratyzbonie
(Regensburg), lub w Akwizgranie (Aachen). Pisałem o tym już w „Rowerem na koniec świata”, a znany w
Polsce Steffen Möller pisze także na ten temat w książce „Wyprawa
do Polaków”. Przeciętny Niemiec może nie
zna tych starorzymskich nazw. W Niemczech historia i geografia nie
należą w szkołach do przedmiotów popularnych. Spotkałem osoby,
które nie wiedzą nawet, gdzie dokładnie leży Polska. Umiejscawiają
ją „gdzieś w Rosji”... Na podobne tematy pisze znany w Polsce
Steffen Möller w książce „Wyprawa do Polaków”.

Na żadnej aktualnej mapie,
oprócz polskich map, nie ma tych archaicznych nazw.

W Rzymie na placu Weneckim
(Piazza Venezia) zaczepiły mnie dwie młode Polki, które zapytały
„jak dojadą do kościoła św. Wawrzyńca”. Pewnie na historii sztuki
wspomniano na ten temat, ale wtedy nie był to dla mnie znaczący
zabytek. Gdy dopytałem je dokładniej, okazało się, że chodzi im o
kościół Laterański. Na ich polskiej mapie ta świątynia leżała już
poza obszarem zainteresowania kartografów. Poza tym były na niej
tylko polskie nazwy. Łatwo się domyślić, na jakie trudności
natrafiają polscy turyści za granicą, wyposażeni tylko w takie
polskie przewodniki.

Wystarczyłoby trochę tolerancji
dla obcokrajowców i nie oburzać się na przykładowo niemiecko
brzmiące nazwy polskich miast i stosować, obok polskich, także
narodowe pisownie. Taki mamy w tej chwili układ polityczny i z nim
należy się pogodzić. Lepiej, gdy obcokrajowcy nazywają polskie
miasta po swojemu, niż gdyby na Zabrze mówili „Cabrce” lub
„Cabsze”, nie mówiąc już o tym, jak wypowiedzieliby:
„Szczebrzeszyn”.

* * *

Szybko przeleciał czas na
rozmyślaniach i jesteśmy już za Offenburgiem na 380. kilometrze
naszej trasy. Stanęliśmy na parkingu stacji benzynowej lub jak kto
woli – paliw. Wypiliśmy po dwa kubki kawy, naturalnie zabranej z
domu, bo nie na każdej stacji można napić się dobrej kawy.

Zatankowałem zbiornik paliwa do
pełna. Powinno nam już starczyć aż do Ligurii. Do granicy ze
Szwajcarią mamy do pokonania około 50 kilometrów.

Ruch na tej autostradzie i o tej
porze był bardzo mały. Potem, w pobliżu granicy, z naszą autostradą
połączy się jeszcze autostrada francuska, ale samochodów nie
przybędzie wiele.

Na granicę przyjechaliśmy
kilkanaście minut przed planowanym czasem. Na tym odcinku można
było miejscami jechać z szybkością 180 kilometrów na godzinę. Z
zasady nigdy nie jadę szybciej.

Pierwsza granica

Granice pomiędzy Austrią a
Włochami.

Pominę w tej książce granicę
pomiędzy Niemcami a Austrią, bo w zasadzie nic się na nich nie
dzieje, poza jednym, że podróżujący muszą mieć obowiązkowo
winietkę, upoważniającą do poruszania się po austriackich
drogach.

W zależności od celu podróży do
Włoch można wjechać kilkoma autostradami. Celowo nie będę opisywał
wjazdu do Włoch przez Lichtenstein, bo nie korzystałem z niego.
Osobiście znam 3 przejścia graniczne, więc o nich kilka zdań.

Najbardziej na zachód położone
przejście przez Szwajcarię, prowadzi przez Bazyleję do Como i do
Mediolanu. Tam dzieli się na autostradę prowadzącą w kierunku
Wenecji, Genui, Bolonii lub Turynu.

Drugie i
trzecie znane mi przejścia prowadzą przez Austrię. Autostrada przez
niemieckie miasta Ulm, Kempten i Füssen... tam kończy się
autostrada i dalej szlak przebiega kilkadziesiąt kilometrów bardzo
widokową i dosyć szybką drogą do autostrady prowadzącej do
Insbrucka. Potem Brenner Autostradą do
Trentu i Bolonii.

Trochę informacji i historii

Tyrol
– jest to region geograficzny, historyczny i
etnograficzny położony w północnych Włoszech i w zachodniej Austrii, graniczący z Niemcami i
Szwajcarią. W Alpach Wschodnich rozciąga się od doliny górnego
Innu, górnej Adygi aż do górnej Drawy. Jest
to ulubiony turystyczny region Austrii.

Przez Tyrol biegnie najbardziej
uczęszczana droga do Włoch, zwana Autostradą Brenner (Brenner
Autobahn), o której wspominałem wyżej, prowadząca przez Dolomity do
Werony. A stamtąd do Florencji lub skręcając za Weroną w lewo, do
Wenecji.

Jadąc z Bonn do Wenecji, można
wybrać inną drogę, przez Salzburg i Villach. Tę ostatnią trasę
wybrałem przed kilkoma laty, jadąc do Wenecji. Pisałem wtedy
powieść o roboczym tytule „Veneziano, czyli 3. powrót”, bo właśnie
tamtędy, w czasach renesansu, wędrowali z Krakowa do Florencji dwaj
studenci, bohaterowie mojej powieści. Chciałem sprawdzić, którędy
ich „wysłałem”. Ta droga prowadzi przez stosunkowo niskie Alpy. Po
drodze, najbardziej znana telewidzom, którzy interesują się skokami
narciarskimi, jest miejscowość Bischofshofen. Tam odbywa się słynny
turniej narciarski czterech skoczni.

Po minięciu Villach, w okolicach
miasta Udine, autostrada biegnie w prawo w kierunku Wenecji, Padwy
i Mediolanu.

Zapomnijmy na chwilę o
Mediolanie i zatrzymajmy się trochę dłużej w rejonie autostrady
prowadzącej przez urocze Dolomity w Tyrolu.

 


Tyrol

W historii Tyrolu Południowego
26 czerwca 2009 roku zostanie zapamiętany jako wyjątkowy dzień, bo
tego dnia UNESCO wpisało Dolomity na listę Światowego Dziedzictwa
Przyrody. Poza unikatowymi cechami geologicznymi, wyjątkową fauną,
florą oraz bogatym ekosystemem, ten fascynujący łańcuch górski, ze
względu na niezwykłe piękno krajobrazu, został objęty ochroną.

W średniowieczu Tyrol tworzył
samodzielne hrabstwo wchodzące w skład Świętego Cesarstwa
Rzymskiego; od 1363 roku znajdował się w posiadaniu Habsburgów; w
latach 1805–1814 był częścią Bawarii; w 1814 roku ponownie został
włączony do Austrii.

O zachodzie
słońca, gdy purpurowa poświata kładzie się na zboczach i
rozjaśniona ich bielą zabarwia cały łańcuch gór na różowo... ten
widok autentycznie zapiera oddech i pięknem hipnotyzuje turystów.
Mieszkańcy tych terenów zwą to zjawisko enrosadira (co w języku ladyńskim
oznacza: różowieć, nabierać koloru różowego - Ladynowie – jedna z grup etnicznych zaliczana do
Retoromanów. Zamieszkują Tyrol Południowy:
Górną Adygę i Dolomity, Dolinę Badii, Autonomiczną
oraz Prowincję Bolzano. Mają własną błękitno-biało-zieloną
flagę.). Widok ten obserwowałem, jadąc z
Werony w kierunku Innsbrucku. Gdyby ktoś namalował taki obraz,
byłby pięknym kiczem.

Dolomity powstały około 250
milionów lat temu na dnie starożytnego morza, zwanego Oceanem
Tetydy. Na początku miały formę rafy składającej się z alg i
koralowca. Kiedy morze wyschło, potężna siła tektoniczna uwypukliła
Alpy, a wraz z nimi Dolomity, które w tamtym czasie miały wysokość
bliską himalajskich szczytów. Wskutek działań erozji ukształtowały
się góry, które dzisiaj możemy podziwiać.

Od średniowiecza Dolomity
wyznaczają naturalną granicę między północną, niemieckojęzyczną
częścią i włoskojęzycznym południem Europy. Ich doliny natomiast w
dużej mierze zamieszkane są przez ludzi mówiących w języku
ladyńskim, starodawnym języku, wywodzącym się z Alp.

Niespokojne lata

Od maja 1915 r. do listopada
1917 r. linia frontu pierwszej wojny światowej biegła przez
Dolomity. Niewiele uczono nas w szkole o tej wojnie. Kiedy 23 maja
1915 r. włoski rząd wypowiedział wojnę Austrii, planowano
zaatakowanie przełęczy górskich, wdarcie się do doliny Pustertal i
marsz na Wiedeń. Dowódca generalny gen. Cadorna niefortunnie
zawahał się i stracił możliwość ataku z zaskoczenia. Pozwolił
tyrolskim „Standschützen” (partyzanci posługujący się łukami)
zajęcie pozycji na szczytach gór, w których się wychowali.
Standschützen byli świetnymi strzelcami, lecz nie mieli żadnego
przeszkolenia wojskowego. Nie mając pojęcia, co ich czeka, wdawali
się w zatargi z kombatantami o mało istotne skrawki ziemi. Z
biegiem czasu obydwie strony, niewiele walcząc, coraz bardziej
umacniały się na zdobytych pozycjach. Mimo to, przez dwa i pół roku
zgin
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Eidgenossenschaft
 Eid – przysięga;
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